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Jak widzę, wzrok wasz sięga za gra­nicę
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Lecz obec­no­ści zakryte wam lice…
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Ostrze­żono ją, że ujrzy rze­czy, któ­rych jej umysł nie poj­mie. W mar­twym
lesie, w zimie, w nie­koń­czą­cej się ni­gdy zimie stały drzewa poczer­niałe
od ognia i pokryte lodem, kilka pni leżało prze­wró­co­nych, zwę­glone
gałę­zie two­rzyły koron­kowy wzór. Godzi­nami szła przez obszar mar­twych
sosen, ale kom­bi­ne­zon kosmiczny zapew­niał jej cie­pło, cienki strój,
który dawał swo­bodę ruchów pozwa­la­jącą posu­wać się naprzód. Ska­fan­der
był poma­rań­czowy, kolor dla kur­san­tów, gdyż była to jej pierw­sza wyprawa
w daleką przy­szłość Ziemi. Wszę­dzie, w każ­dym kie­runku, w któ­rym
patrzyła, widziała zwa­rzone mro­zem niebo i zaśnie­żone pod­łoże zasłane
krzy­żu­ją­cymi się pniami oba­lo­nych drzew. Nie było słońc – bla­dego dysku
Słońca, jakie znała, oraz jaskra­wego pro­mie­nio­wa­nia feno­menu, który jej
instruk­tor nazwał Białą Dziurą. Nie­gdyś to była Wir­gi­nia Zachod­nia.


Ode­szła daleko od bazy i mar­twiła się coraz bar­dziej, czy znaj­dzie drogę
powrotną do quad-lan­dera, żeby zdą­żyć na czas pod­ję­cia. Dozy­metr
poka­zy­wał poziom jej napro­mie­nio­wa­nia, kolo­rowa plama, która w ciągu
ostat­nich kilku godzin zmie­niła barwę z jasnej zie­leni do zie­lo­no­ści
rzęsy wod­nej. Została zain­fe­ko­wana przez to miej­sce, któ­rego powie­trze i glebę zanie­czysz­czały opary metalu, czą­steczki na tyle małe, żeby
wnik­nąć przez kom­bi­ne­zon do jej orga­ni­zmu. KTN-y, nazwał je jej
instruk­tor; kwan­towo tune­lo­wane nanoczą­steczki, powie­dział. Zapy­tała go,
czy KTN-y są jak rój robo­tów, ale odparł, żeby myśleć o nich raczej jak
o raku – zagnież­dżają się w mikro­tu­bu­lach jej komó­rek, a kiedy znaj­dzie
się ich tam wystar­cza­jąco dużo, będzie stra­cona. Nie cho­dzi o śmierć,
roz­wi­nął, nie­do­kład­nie; powie­dział jej, że zoba­czy, co KTN-y robią z ludz­kim cia­łem, ale że jej intu­icja może odrzu­cić tę wizję, że może być
pełna obrzy­dze­nia i poczuć gwał­towną potrzebę „odwi­dze­nia”.


Jedno ze spa­lo­nych drzew stało na­dal, naga sosna okryta korą zbie­la­łego
popiołu, a kiedy minęła białe drzewo, kra­jo­braz wokół niej się zmie­nił.
Wciąż znaj­do­wała się w lesie, ale drzewa nie były już spa­lone i prze­wró­cone. Teraz sosny rosły buj­nie, zie­lone, cho­ciaż obsy­pane
śnie­giem. Lód przy­giął gałę­zie odle­głych cho­ja­ków, nie­wy­raź­nych za
kur­tyną śniegu. Jak się tutaj zna­la­złam? Obej­rzała się; żad­nych śla­dów,
nawet jej wła­snych. Zabłą­dzi­łam. Prze­py­chała się mię­dzy igla­stymi
gałę­ziami, wyczer­pana brnię­ciem przez zaspy. Minęła kolejne spa­lone
drzewo, iden­tyczne jak to, które widziała wcze­śniej, mar­twe, ze
szkie­le­tami spa­lo­nych gałęzi. A może to była ta sama sosna? Kręcę się w kółko, pomy­ślała. Prze­cho­dząc nad korze­niami i kamie­niami, ześli­zgu­jąc
się po śniegu, sta­ra­jąc się wypa­trzyć coś zna­jo­mego, jakąś
cha­rak­te­ry­styczną cechę kra­jo­brazu, prze­ci­snęła się przez prze­rwę mię­dzy
drze­wami i wyszła na polanę, na brzeg czar­nej rzeki. Krzyk­nęła na widok
ukrzy­żo­wa­nej kobiety.


Ukrzy­żo­wano ją do góry nogami, ale nie było krzyża; wisiała w powie­trzu,
uno­sząc się nad czarną wodą. Ogień pło­nął wokół jej nad­garst­ków i kostek
nóg. Klatka pier­siowa była roz­cią­gnięta, wypu­kła, ciało skar­lałe,
wychu­dzone do stop­nia zagło­dze­nia, nogi pokry­wały czarne smugi gan­greny.
Twarz była sina, fio­le­towa kałużą napły­wa­ją­cej do niej krwi, a włosy,
jasno­blond, zwi­sały tak, że doty­kały powierzchni wody. W ukrzy­żo­wa­nej
kobie­cie roz­po­znała samą sie­bie i osu­nęła się na kolana na brzegu
czar­nej rzeki.


Sztuczka KTN-ów, pomy­ślała. To było odra­ża­jące, ta nie­do­rzecz­ność. Są we
mnie, każą mi widzieć te rze­czy…


Ogar­nęła ją panika na myśl, że KTN-y gro­ma­dzą się w jej komór­kach, w mózgu, ale mimo to zro­zu­miała, że to nie jest halu­cy­na­cja, że
ukrzy­żo­wana kobieta jest realna, rów­nie rze­czy­wi­sta jak ona sama, jak
rzeka, lód i drzewa. Pomy­ślała, żeby ją odciąć, ale per­spek­tywa
dotknię­cia wiszą­cej prze­ra­żała ją.


Jej dozy­metr zmie­nił barwę z zie­lo­nej na musz­tar­do­wo­żółtą, a ona ruszyła
bie­giem, akty­wu­jąc sygnał pod­ję­cia, pró­bu­jąc przy­po­mnieć sobie poło­że­nie
miej­sca ewa­ku­acji, ale las ota­cza­jący rzekę był obcy, a ona zagu­biona.
Poty­ka­jąc się w śniegu, zawró­ciła w stronę, z któ­rej przy­szła, jak się
jej zda­wało, sma­gana przez lodo­waty wiatr. Minęła kolejne białe drzewo,
iden­tyczne jak pozo­stałe; albo nie, to musiało być to samo… Spa­lona
sosna o korze z bia­łego popiołu. Żółć dozy­metru pociem­niała do barwy
czer­wo­na­wej gliny. Nie, nie, nie, pomy­ślała, bie­gnąc znowu, nur­ku­jąc pod
chwy­ta­ją­cymi ją gałę­ziami. Dozy­metr roz­bły­snął jaskrawą czer­wie­nią.
Poczuła mdło­ści i upa­dła, przy­tło­czona cię­ża­rem wła­snej krwi. Poczoł­gała
się mię­dzy drze­wami i prze­ko­nała się, że dotarła ponow­nie na polanę na
brzegu czar­nej rzeki, w miej­sce swo­jego ukrzy­żo­wa­nia, ale teraz widziała
tam tysiące ciał wiszą­cych do góry nogami wzdłuż biegu rzeki, nadzy
męż­czyźni i kobiety krzy­czący w świe­tle dwóch słońc.


– Co się dzieje? – zapy­tała na głos, nie zwra­ca­jąc się do nikogo
kon­kret­nego.


Wzrok jej pomrocz­niał, wal­czyła o oddech. Kiedy ujrzała na nie­bie
bły­ski, pomy­ślała, że być może traci przy­tom­ność, ale to były świa­tła
jed­nego z quad-lan­de­rów, modułu o nazwie Teze­usz. Sygnał pod­ję­cia,
pomy­ślała, jestem ura­to­wana. Quad-lan­der pod­sko­czył kilka razy na
pola­nie, zanim osiadł na lodzie.


– Tutaj – powie­działa sła­bym gło­sem. Pró­bo­wała krzyk­nąć: – Tutaj jestem.


Z włazu wygra­mo­lili się dwaj męż­czyźni w kom­bi­ne­zo­nach kosmicz­nych
oliw­ko­wej barwy, noszo­nych przez człon­ków mary­narki, i widziała, że
pod­cho­dzą do rzeki.


– Tutaj – powtó­rzyła, ale przy­byli znaj­do­wali się zbyt daleko, żeby ją
usły­szeć.


Usi­ło­wała wyczoł­gać się spoza linii drzew, chciała pobiec w stronę
tam­tych ludzi, ale była zbyt słaba, żeby się pod­nieść. Widziała, że
męż­czyźni bro­dzą w rzece zanu­rzeni po pas, ujrzała, że ścią­gają z powie­trza ukrzy­żo­waną kobietę, biorą ją w koły­skę ramion. Owi­nęli ją w grube koce.


– Nie, jestem tutaj, tutaj – powie­działa, ale widziała, że wno­szą
ukrzy­żo­waną, inne wcie­le­nie jej samej, na pokład lądow­nika.


– Jestem tutaj – powtó­rzyła. – Pro­szę.


Jej dozy­metr ściem­niał do barwy błot­ni­stego brązu; następny będzie
śmier­telny odcień czerni. Zamknęła oczy i cze­kała.


 


Potężne szarp­nię­cie sil­ni­ków spra­wiło, że odzy­skała przy­tom­ność i poznała, gdzie się znaj­duje – w kap­sule quad-lan­dera, pojęła, mając
nad­garstki i kostki nóg przy­wią­zane do koi, a głowę i kark chro­nione
przez wyście­łany sta­bi­li­za­tor. Była odrę­twiała, miała dresz­cze, a przy­kry­wa­jące ją koce były przy­tro­czone w rogach. Przy­śpie­sze­nie
zwią­zane ze star­tem zma­lało, poczuła nie­waż­kość.


– Pro­szę – ode­zwała się. – Zawróć­cie. Jestem tam na dole, wróć­cie,
pro­szę, nie zosta­wiaj­cie mnie…


– Wszystko w porządku, jesteś bez­pieczna – zapew­nił ją instruk­tor, lecąc
przez kap­sułę do jej posła­nia. Był męż­czy­zną dużo star­szym od niej, o sre­brzy­stych wło­sach, cho­ciaż nie­bie­skie oczy spra­wiały wra­że­nie
mło­dych. Kiedy spraw­dzał jej puls, dło­nie miał deli­katne i mięk­kie. –
Nad­garstki i kostki stóp będą cię mocno bolały – stwier­dził. – Nie wiem,
jak byłaś spę­tana, ale dozna­łaś opa­rzeń. Ucier­pia­łaś na sku­tek
wychło­dze­nia, masz roz­le­głe odmro­że­nia. Hipo­ter­mia.


– Macie nie­wła­ściwe ciało – powie­działa, przy­po­mi­na­jąc sobie, że w jakiś
spo­sób widziała samą sie­bie w poma­rań­czo­wym kom­bi­ne­zo­nie kur­santki
czoł­ga­jącą się wzdłuż linii drzew. – Musisz mi uwie­rzyć. Wciąż jestem
tam na dole. Pro­szę, nie zosta­wiaj­cie mnie…


– Nie, jesteś z powro­tem na Teze­uszu – odparł instruk­tor. –
Zna­leź­li­śmy cię w lesie.


Miał na sobie nie­bie­skie spodenki gim­na­styczne, białe pod­ko­la­nówki oraz
szary T-shirt NCIS1.


– Jesteś zdez­o­rien­to­wana – dodał. – KTN-y mie­szają ci w gło­wie. Masz je
we krwi. Ich stę­że­nie w twoim orga­ni­zmie osią­gnęło nie­bez­pieczny poziom.


– Nie rozu­miem – odparła, usi­łu­jąc sobie przy­po­mnieć, ale umysł miała
ocię­żały. – Co mam w sobie? Nie wiem, co to są KTN-y.


Zęby jej dzwo­niły, ciało drżało. Prze­ni­kliwy ból tor­tu­ro­wał koń­czyny,
jasne strzały ner­wo­bó­lów, ale palce rąk i nóg miała zdrę­twiałe.
Przy­po­mniała sobie, że pozbyła się kom­bi­ne­zonu kosmicz­nego przy rzece,
zrzu­ciła ubra­nie. Pamię­tała lód palący jej barki, powo­du­jący bąble.
Pamię­tała ogień na nad­garst­kach i kost­kach nóg. Pamię­tała, że godzi­nami
wisiała do góry nogami nad pły­nącą czarną wodą, całymi dniami może.
Modliła się o śmierć, kiedy ujrzała samą sie­bie wyła­nia­jącą się spoza
sosen.


– Nie rozu­miem – powie­działa, pła­cząc z bólu.


– W tej chwili naszym głów­nym zmar­twie­niem są hipo­ter­mia i odmro­że­nia –
stwier­dził instruk­tor, pod­la­tu­jąc bli­żej jej stóp i odwi­ja­jąc róg pledu,
żeby spraw­dzić jej stan. – Och, Shan­non – wes­tchnął. – Och…


Unio­sła głowę i zoba­czyła, że stopy ma fio­le­to­wo­czarne i spuch­nięte, a wokół łusz­czy się żół­tawa skóra.


– Boże, nie. Och, Boże, nie – powie­działa i w sta­nie szoku wydało się
jej, że te stopy należą do kogoś innego, że są cudze, nie jej. Ktoś
wło­żył mię­dzy palce kawałki gazy. Po lewej nodze wspi­nały się fio­le­towe
smugi. Instruk­tor potarł jej stopy wil­gotną myjką, ale nie czuła wody,
nawet kiedy jej bąble, wyci­śnięte z mate­riału, spły­nęły po pal­cach i odle­ciały, wiru­jąc w powie­trzu niczym szklane paciorki.


– Twój umysł ucier­piał, pamięć mogła zostać zabu­rzona skut­kiem
wychło­dze­nia – powie­dział. – Porucz­nik Stil­l­well i mat Ale­xis ura­to­wali
cię i usta­bi­li­zo­wali twój stan. Nie jesteś już tam, jesteś tutaj. Jesteś
teraz bez­pieczna.


– Nie wiem, kim są tamci ludzie – odparła.


Nazwi­ska nic jej nie mówiły. Quad-lan­dera pilo­to­wał porucz­nik Rud­di­ker
wraz z matem Lee; o ile wie­działa, nie ist­niał żaden Stil­l­well. Wypu­kły
ilu­mi­na­tor ujmo­wał w ramę Zie­mię, odle­głą teraz, mar­mu­rowo białą, pełną
mgieł i lodu. Roz­my­ślała o swoim ciele, które umie­rało na dole w dzi­czy,
na­dal w kom­bi­ne­zo­nie kosmicz­nym, ale widziała, że jej ska­fan­der jest
zamknięty w jed­nej z sza­fek kap­suły, jaskra­wo­po­ma­rań­czowy, jak kurtka
myśliw­ska. Co się ze mną dzieje, do dia­bła? Cho­ciaż nad­garstki i kostki
nóg spo­wi­jały ban­daże pach­nące maścią, czuła, że skóra ją pie­cze, jak
pole­wana kwa­sem.


– To boli – poskar­żyła się. – Bar­dzo boli.


– Zawia­do­mi­li­śmy leka­rzy, że cię wie­ziemy – poin­for­mo­wał ją instruk­tor.
– Są gotowi zająć się tobą, gdy tylko zado­ku­jemy do statku.


– Co… co to było, tam na dole? Co mi się stało? – zapy­tała. – Wisia­łam.
Wszy­scy oni…


– Widzia­łaś ukrzy­żo­wa­nych ludzi wiszą­cych wzdłuż rzeki – odparł. – Też
ich widy­wa­łem pod­czas wie­lo­krot­nych podróży, kiedy bada­łem Ter­mi­nusa.
Nazy­wamy ich „wisiel­cami”. Krzy­żują ich KTN-y. Ukrzy­żo­wały cie­bie.


– Powie­dzia­łeś, że mam je we krwi. Pozbądź­cie się ich, wydo­bądź­cie je ze
mnie…


– Shan­non, prze­cho­dzi­łem przez to, nie da się ich pozbyć. Mówi­li­śmy o tym na szko­le­niu. Sądzi­łem, że jesteś gotowa. Ostrze­ga­łem cię przed
nimi.


– Nie, ni­gdy tego nie zro­bi­łeś – zaprze­czyła, wysi­la­jąc się, żeby się
sku­pić pomimo bólu, rwą­cego pie­cze­nia nad­garst­ków. Jej wspo­mnie­nia były
zagma­twane, splą­tane… Pamię­tała, że podró­żo­wała do Głę­bo­kiego Czasu na
USS Wil­lia­mie McKin­leyu, do roku 2199, albo do jed­nej z nie­skoń­czo­nych
moż­li­wo­ści roku 2199, na odle­głość nie­mal dwu­stu lat. Kiedy tam
przy­byli, nad Zie­mią wisiała blada radia­cja, lśniąc niczym dru­gie
słońce; cała załoga była zdu­miona. Nikt nie wie­dział, czym było to blade
lśnie­nie. Nikt jej nie ostrzegł przed KTN-ami ani nie poin­for­mo­wał o wisiel­cach. – Mówi­łeś, że zabie­rasz mnie do domu, to wszystko, co
kie­dy­kol­wiek powie­działeś.


– Shan­non – ode­zwał się bez­rad­nie instruk­tor. Ponow­nie prze­tarł myjką
jej stopy. – Nie wiem, co powie­dzieć. Hipo­ter­mia… może powo­do­wać
amne­zję. Moż­liwe, że kiedy doj­dziesz do sie­bie…


– Spo­tka­nie z Wil­lia­mem McKin­leyem. Przy­go­to­wać się do doko­wa­nia –
roz­le­gło się z gło­śnika.


Nie poznała tego głosu. Pamię­tała gna­jącą pod nią czarną wodę. Spoj­rzała
ponow­nie na swoje stopy. Prawa odzy­skała nieco natu­ral­nych barw, ale
palce lewej były na­dal czarne, a linie cią­gnące się w górę nogi
pociem­niały. Na ten widok poczuła mdło­ści.


– Czym one są? Czym są KTN-y? Co jest w moim orga­ni­zmie? – zapy­tała,
wal­cząc z oszo­ło­mie­niem. – Mam gdzieś, że ci się wydaje, że już to
prze­ra­bia­li­śmy.


– Nie wiemy, skąd przy­były ani czego chcą – odparł instruk­tor. – Może
nie chcą niczego. Kwan­towo tune­lo­wane nano­czą­steczki. Uwa­żamy, że
pocho­dzą z innego wymiaru, że prze­szły przez Białą Dziurę, to dru­gie
słońce, które widzia­łaś. Kie­dyś, w naszej przy­szło­ści. Powo­dują
zda­rze­nie, które nazy­wamy Ter­mi­nu­sem.


– Ukrzy­żo­wa­nia.


– Chwila, w któ­rej ludz­kość prze­staje się liczyć – powie­dział
instruk­tor. – Nikt nie zostaje przy życiu. W każ­dym razie nie w kon­wen­cjo­nal­nym zna­cze­niu tego słowa. Ist­nieją wisielcy, ale są także
ucie­ki­nie­rzy. Miliony ucie­ka­ją­cych wiel­kimi gru­pami, póki ich ciała nie
ule­gną dez­in­te­gra­cji albo nie rzucą się do oce­anu, żeby uto­nąć.
Nie­któ­rzy kopią doły i kładą się na dnie. Inni stoją z twa­rzami
unie­sio­nymi do nieba, a ich usta wypeł­nia płynne sre­bro. Two­rzą ludz­kie
łań­cu­chy na pla­żach i wyko­nują to, co nazy­wamy kali­ste­niką.


– Dla­czego?


– Nie wiemy, dla­czego ani w jakim celu. Może cel nie ist­nieje.


– Ale to jest jedy­nie pewna wer­sja przy­szło­ści – stwier­dziła,
wyobra­ża­jąc sobie, że KTN-y w swo­jej krwi odczuwa jak paso­żyty. – To
tylko jedna z nie­skoń­czo­nych moż­li­wo­ści. Ist­nieją więc inne moż­li­wo­ści,
inne przy­szło­ści. Ter­mi­nus nie musi nastą­pić.


– Ter­mi­nus kła­dzie się cie­niem na przy­szło­ści naszego gatunku – odparł
jej instruk­tor. – Wszyst­kie linie cza­sowe, które odwie­dzi­li­śmy, koń­czą
się Ter­mi­nusem. On się przy­bliża. Na początku oce­ni­li­śmy to zda­rze­nie na
rok 2666, ale następni podróż­nicy, któ­rzy go doświad­czyli, stwier­dzili,
że prze­su­nął się do roku 2456. A potem jesz­cze bli­żej, do 2121. Widzisz,
Ter­mi­nus jest jak spa­da­jące na nas ostrze gilo­tyny. Nasza mary­narka i jej flota otrzy­mały zada­nie zna­le­zie­nia drogi wyj­ścia z tego cie­nia, a naszym powo­ła­niem jest wspie­rać mary­narkę. Wszystko, czego cię nauczę,
wszystko, co ujrzysz, ma na celu pomóc naszemu gatun­kowi unik­nąć
Ter­mi­nusa. Musimy zna­leźć drogę wyj­ścia z cie­nia.


– Co jesz­cze zoba­czę?


– Kres wszyst­kiego.



  
    	
      
    NCIS – Naval Cri­mi­nal Inve­sti­ga­tive Service, Kry­mi­nalne Biuro Śled­cze
Mary­narki Wojen­nej. ↩
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Słucham?


– Agentka spe­cjalna Shan­non Moss?


Nie pozna­wała głosu męż­czy­zny, cho­ciaż prze­cią­ga­nie samo­gło­sek było
zna­jome. Wycho­wał się tutaj, w Wir­gi­nii Zachod­niej, albo na wiej­skich
tere­nach Pen­syl­wa­nii.


– Mówi Moss – potwier­dziła.


– Zabito rodzinę. – Głos zadrżał. – Dys­po­zy­tor poli­cji hrab­stwa
Waszyng­ton ode­brał zgło­sze­nie nieco po pół­nocy. Zagi­nęła dziew­czyna.


Druga nad ranem, ale wia­do­mość była jak lodo­wata kąpiel. Shan­non była
teraz w pełni roz­bu­dzona.


– Z kim roz­ma­wiam?


– Agent spe­cjalny Phi­lip Nestor – odparł roz­mówca. – FBI.


Włą­czyła nocną lampkę. Ściany sypialni pokry­wała kre­mowa tapeta ze
wzo­rem w wino­rośl i cha­browe róże. Śle­dziła wzro­kiem kon­tury,
zasta­na­wia­jąc się.


– Skąd moje zaan­ga­żo­wa­nie? – zapy­tała.


– Jak rozu­miem, szef naszego oddziału tere­no­wego skon­tak­to­wał się z kwa­terą główną, a oni pole­cili cię włą­czyć – odparł Nestor. – Potrze­bują
pomocy NCIS. Naszym podej­rza­nym jest czło­nek Navy SEAL.


– Gdzie?


– W Canons­burgu, przy Cric­ke­twood Court, prze­cznicy z Hun­ter’s Creek –
powie­dział.


– Hun­ting Creek.


Znała Hun­ting Creek, Cric­ke­twood Court – przy tej ulicy miesz­kała
Court­ney Gimm, jej naj­lep­sza przy­ja­ciółka z mło­do­ści. Twarz Court­ney
wypły­nęła z pamięci Moss niczym kra wynu­rza­jąca się wody.


– Z iloma ofia­rami mamy do czy­nie­nia?


– Potrójne zabój­stwo – odparł Nestor. – Jest źle. Ni­gdy dotąd…


– Powoli.


– Widzia­łem kie­dyś dzieci potrą­cone przez pociąg, ale ni­gdy cze­goś
podob­nego – stwier­dził.


– Dobra – powie­działa Shan­non. – Mówi­łeś, że zgło­sze­nie nastą­piło po
pół­nocy?


– Nieco póź­niej – rzekł Nestor. – Sąsiadka usły­szała tumult i wezwała w końcu poli­cję…


– Ktoś z nią roz­ma­wia?


– Jeden z naszych ludzi jest teraz u niej.


– Dotrę tam za tro­chę ponad godzinę.


Zebrała się w sobie, żeby zła­pać rów­no­wagę, zanim spró­bo­wała wstać – jej
prawa noga była na­dal szczu­płą koń­czyną spor­t­smenki, ale lewa koń­czyła
się w poło­wie uda stoż­ko­wa­tym kiku­tem, któ­rego mię­śnie i ciało były
zwi­nięte jak cia­sto. Stra­ciła nogę całe lata temu, kiedy została
ukrzy­żo­wana w trak­cie głę­bo­kiej zimy Ter­mi­nusa – ampu­ta­cja w poło­wie
uda, chi­rurg mary­narki odciął część, w którą wdała się gan­grena. Kiedy
wstała, ster­czała na jed­nej nodze jak dłu­go­nogi ptak bro­dzący, koły­sząc
się na opusz­kach pal­ców w celu utrzy­ma­nia rów­no­wagi. Kule były w zasięgu
ręki; kule firmy Lofstrand stały oparte w prze­rwie mię­dzy łóż­kiem a sto­li­kiem noc­nym. Wsu­nęła przed­ra­miona w obejmy i chwy­ciła rączki, po
czym ruszyła przez sypial­nię zawa­loną ubra­niami, cza­so­pi­smami, pły­tami
CD, pustymi pudeł­kami po pły­tach – bała­gan gro­żący pośli­zgnię­ciem się,
przed czym prze­strze­gał ją tera­peuta.


Cric­ke­twood Court…


Na myśl o powro­cie tam Shan­non prze­nik­nął dreszcz. Ona i Court­ney były
jak sio­stry w gim­na­zjum, w pierw­szej kla­sie ogól­niaka; bli­żej niż
sio­stry, były nie­roz­łączne. Wspo­mnie­nia Moss o Court­ney sta­no­wiły
naj­mil­szą kwin­te­sen­cję okre­sów let­nich z dzie­ciń­stwa: nie­koń­czą­cych się
dni spę­dza­nych nad base­nem, kole­jek gór­skich w Ken­ny­wood, dzie­le­nia się
papie­ro­sami nad Char­tiers Creek. Court­ney zgi­nęła, gdy były w dru­giej
kla­sie liceum, zamor­do­wana na par­kingu dla kilku dola­rów, które miała w torebce.


Headline News w odbior­niku w sypialni, kiedy się ubie­rała. Zaapli­ko­wała
anty­per­spi­rant na szcząt­kową koń­czynę, potem umie­ściła na końcu kikuta
poli­ure­ta­nową wkładkę, roz­wi­nęła ją i pod­cią­gnęła jak nylo­nową
poń­czo­chę. Wygła­dziła gumowy rękaw, pozby­wa­jąc się bąbli powie­trza,
które mogły się tam zebrać. Pro­teza to był pro­to­typ, Otto­bock C-leg;
skom­pu­te­ry­zo­wany, zapro­jek­to­wany pier­wot­nie dla ran­nych żoł­nie­rzy. Moss
wsu­nęła nogę w gniazdo i wstała, a obję­tość jej uda wyci­snęła powie­trze
z węglo­wego koł­nie­rza, uszczel­nia­jąc próż­niowo pro­tezę. C-leg spra­wiła,
że poczuła się, jakby jej szkie­let został odsło­nięty – sta­lowe pod­udzie
zamiast goleni. Wło­żyła spodnie i bluzkę w per­ło­wym kolo­rze. Przy­pięła
kaburę z bro­nią służ­bową. Narzu­ciła zamszową kurtkę. Ostatni rzut oka na
tele­wi­zor: Dolly kryła się w peł­nej siana zagro­dzie. Clin­ton ogła­szał
świeżo pod­pi­saną ustawę zaka­zu­jącą klo­no­wa­nia ludzi, klipy pro­mu­jące
NBA on NBC, Jor­dan kon­tra Ewing.


 


Cric­ke­twood Court była ślepą uliczką, świa­tła ostrze­gaw­cze roz­bły­ski­wały
na traw­ni­kach i ścia­nach sze­re­go­wych domów. Kwa­drans po trze­ciej nad
ranem, sąsie­dzi wie­dzieli, że coś się dzieje, ale mogli jesz­cze nie
wie­dzieć co; jeśli zer­kali przez okna, widzieli nagro­ma­dze­nie jed­no­stek
poli­cyj­nych, samo­chody z biura sze­ryfa i poste­runku w Canons­burgu,
krą­żow­niki poli­cji sta­no­wej; docho­dze­nie w splą­ta­nej sieci kom­pe­ten­cji
do czasu przy­by­cia agen­tów fede­ral­nych. Sprawy pro­wa­dzone przez Moss
doty­czyły prze­waż­nie prze­stępstw popeł­nio­nych przez mary­na­rzy z Dowódz­twa Mary­narki Kosmicz­nej prze­by­wa­ją­cych w domu na prze­pust­kach po
powro­cie z Głę­bo­kich Wód, z taj­nych misji w Głę­bo­kiej Prze­strzeni i Głę­bo­kim Cza­sie. Barowe bójki, prze­moc domowa, nar­ko­tyki, zabój­stwa.
Zaj­mo­wała się spra­wami doty­czą­cymi żoł­nie­rzy DMK, któ­rzy się zała­mali i zatłu­kli na śmierć swoje żony czy dziew­czyny; tra­giczne zda­rze­nia
wywo­łane tym, że niektó­rzy nie wytrzy­my­wali oglą­da­nia grozy Ter­mi­nusa
czy świa­teł obcych słońc. Zasta­no­wiła się, co tutaj znaj­dzie. Nie­opo­dal
stała zapar­ko­wana fur­go­netka koro­nera. Sil­niki kare­tek i wozów
stra­żac­kich pra­co­wały na wol­nych obro­tach. Mobilne labo­ra­to­rium
kry­mi­na­li­styczne FBI prze­je­chało przez pobo­cze i wto­czyło się na traw­nik
przed domem jej daw­nej przy­ja­ciółki.


Jezu Chry­ste…


Dom, który Moss pamię­tała z dzie­ciń­stwa, był jakby nało­żony na ten
sto­jący, jak odtwa­rzane jed­no­cze­śnie dwa filmy, jako wspo­mnie­nie i miej­sce zbrodni. Rodzina Court­ney wypro­wa­dziła się stąd dawno temu i Moss nie sądziła ni­gdy, że jesz­cze kie­dy­kol­wiek postawi nogę w domu
przy­ja­ciółki, zwłasz­cza w takich oko­licz­no­ściach. Jed­no­pię­trowy seg­ment
na końcu sze­regu domów, inne usta­wione w ordynku jak lustrzane odbi­cia,
każdy z pod­jaz­dem, malut­kim gara­żem, ganek każ­dego oświe­tlony jedną
latar­nią, fasady iden­tyczne wzdłuż całej ulicy, cegła nakryta bia­łym
winy­lem. Zda­wało się, że dora­sta­jąc, Shan­non spę­dzała tutaj wię­cej czasu
niż we wła­snym domu, na­dal pamię­tała dawny numer tele­fonu Gim­mów.
Ole­iste wra­że­nie jed­nej rze­czy­wi­sto­ści prze­są­cza­ją­cej się w drugą,
niczym żółtko wyle­wa­jące się przez pęk­nię­cie w sko­rupce jajka.
Pocią­gnęła łyk kawy z ter­mosu i potarła oczy, jakby chciała się obu­dzić,
prze­ko­nać samą sie­bie, że ta koin­cy­den­cja domów jest prawdą, że jej nie
wyśniła. Zbieg oko­licz­no­ści, powie­działa sobie. W ogródku od frontu rósł
nie­gdyś kwit­nący dereń, który został ścięty dawno temu.


Moss zatrzy­mała swo­jego pick-upa przed blo­kadą sze­ryfa, a do jej okna
pod­szedł zastępca, brzu­chacz w śred­nim wieku i z cha­pli­now­skim wąsi­kiem,
co byłoby zabawne, gdyby nie znu­że­nie w jego oczach. Chciał kazać jej
zawró­cić, ale opu­ściła szybę i poka­zała swoją legi­ty­ma­cję.


– Co to takiego?


– Kry­mi­nalne Biuro Śled­cze Mary­narki Wojen­nej – odpo­wie­działa
przy­zwy­cza­jona do roz­szy­fro­wy­wa­nia skrótu swo­jej agen­cji. – Agentka
fede­ralna. Inte­re­sują nas ewen­tu­alne związki z woj­skiem. Jest źle?


– Mój kum­pel był wcze­śniej w środku i powie­dział, że to naj­gor­sze, co
widział w życiu, po pro­stu naj­gor­sze, kurwa – odparł zastępca sze­ryfa;
oddech miał kwa­śny od kawy. – Mówi, że nie­wiele z nich zostało.


– Są już dzien­ni­ka­rze?


– Jesz­cze nie. Powie­dziano nam, że fur­go­netki agen­cji infor­ma­cyj­nych są
w dro­dze z Pit­ts­bur­gha. Nie sądzę, żeby wie­dzieli, co zastaną. Poza tym
spo­kój. Pro­szę prze­je­chać.


Taśma poli­cyjna oddzie­lała traw­nik i pod­jazd; bie­gła od słupa latarni i zakrę­cała wokół balu­strady z kutego żelaza na ganku. Kilku tech­ni­ków
kry­mi­na­li­stycz­nych zbiło się w gro­madkę w pobliżu garażu; prze­rwa na
papie­rosa. Obser­wo­wali zbli­ża­nie się Moss bez oznak zwy­cza­jo­wego
szo­wi­ni­zmu czy bez­po­śred­nich spoj­rzeń, z jakimi spo­ty­kała się nie­kiedy
na miej­scach zbrodni; zer­ka­jąc dzi­siej­szej nocy w jej stronę, mieli
nawie­dzone oczy, jakby współ­czuli jej z powodu tego, co będzie musiała
znieść.


Wej­ście było zasło­nięte pla­sti­kową płachtą, ale odór z domu zaata­ko­wał
ją, gdy tylko zanur­ko­wała pod tą kur­tyną: mdły zapach krwi, świe­żego
gni­cia oraz gówna zmie­szany ze smro­dem środ­ków che­micz­nych uży­wa­nych
przez tech­ni­ków, zestawu do pobie­ra­nia pró­bek i eta­nolu. Zapa­chy wsią­kły
w nią, czuła meta­liczny posmak krwi, jej ślina stała się natych­miast
mie­dziana w smaku, jakby Moss ssała jed­no­cen­tówki. Kry­mi­na­li­stycy w kom­bi­ne­zo­nach ochron­nych tło­czyli się w przed­po­koju zajęci
zabez­pie­cza­niem dowo­dów, robie­niem zdjęć. Przed ujrze­niem nowego miej­sca
zbrodni Shan­non ogar­niała na moment ner­wowa anty­cy­pa­cja; kiedy jed­nak
skrę­ciła za róg i zoba­czyła, z czym ma do czy­nie­nia, cała jej ner­wo­wość
ulot­niła się, zastą­piona przez naglący, pełen smutku przy­mus jak
naj­szyb­szego poskła­da­nia z powro­tem poła­ma­nych kawał­ków.


Na pod­ło­dze leżeli chło­piec i kobieta o zma­sa­kro­wa­nych twa­rzach, mia­zga
mózgów, krwi i odłam­ków kości. Na zwło­kach chłopca fla­ne­lowe spodnie,
spor­towa bluza jako góra od piżamy; miał dzie­sięć, jede­na­ście lat,
uznała Moss. Koszula nocna kobiety była prze­siąk­nięta krwią, gołe nogi
zsi­niałe, gdzie odbar­wiła je bla­dość. Oboje opróż­nili jelita, pod­łoga
była mokra od gówna i sto­ją­cej krwi, która zebrała się na wykła­dzi­nie w postaci nie­re­gu­lar­nych stru­my­ków. Fetor pozba­wił Shan­non odde­chu. Ten
odór ich poniża, pomy­ślała, ich czło­wie­czeń­stwo upodlone za sprawą
smrodu klo­aki i bez­kształt­no­ści.


Moss poznała dawno temu tech­nikę dyso­cja­cyjną pole­ga­jącą na przy­glą­da­niu
się cia­łom przez różne soczewki, na jak naj­więk­szym oddzie­le­niu
oka­le­czeń od osób, któ­rymi ofiary nie­gdyś były – patrzyła na kole­gów
przez obiek­tyw czło­wie­czeń­stwa, a na zwłoki przez pry­zmat tech­nik
śled­czych. Shan­non potrak­to­wała trupy przed­mio­towo. Cios, który zabił
kobietę, był jed­nym z dwóch ude­rzeń w jej głowę, w lewą kość jarz­mową
albo cie­mie­niową po tej samej stro­nie. Lewa źre­nica roz­lała się do
wiel­ko­ści spo­rego, czar­nego spodka. Moss zauwa­żyła, że chłopcu zerwano
wszyst­kie paznok­cie. Wyglą­dało na to, że także u pal­ców stóp. Przyj­rzała
się kobie­cie i prze­ko­nała się, że jej rów­nież usu­nięto paznok­cie. Ktoś –
bez wąt­pie­nia męż­czy­zna – zabił tych ludzi, po czym ukląkł w kałuży
krwi, żeby pozba­wić ich paznokci. Czy też zro­bił to, zanim ich
zamor­do­wał? Dla­czego to uczy­nił? Jeden z tech­ników roz­cią­gał nici od
plam krwi na ścia­nach i na sufi­cie, two­rząc siatkę, która wyzna­czała
ogni­sko roz­pry­sku – wyglą­dało na to, że ofiary klę­czały pod­czas ataku
czy też egze­ku­cji. Pokój, w któ­rym umarły, był nijaki, nie­gu­stowny, nie
przy­po­mi­nał ani tro­chę wnę­trza, które Moss nie­gdyś znała, wygod­nego,
prze­stron­nego salonu w domu jej naj­lep­szej przy­ja­ciółki. Teraz był
beżowy, z reflek­tor­kami na szy­nach. Gołe ściany, żad­nych obra­zów,
żad­nych foto­gra­fii; pomiesz­cze­nie wyglą­dało, jakby nikt w nim nie
miesz­kał, jak nie­ru­cho­mość przy­go­to­wana na sprze­daż.


– Shan­non Moss?


Jeden z ludzi w kom­bi­ne­zo­nach ochron­nych prze­rwał pracę. Zaczer­wie­nione
oczy, nie­mal szkar­łatne, ciemna cera pobla­dła, pod nosem maść Vapo­Rub
roz­sma­ro­wana w dwóch sza­rych smu­gach.


– Agentka spe­cjalna, Kry­mi­nalne Biuro Śled­cze Mary­narki Wojen­nej –
powie­działa Moss.


Prze­szedł przez pokój po pod­stop­ni­cach ze stali nie­rdzew­nej, z któ­rych
tech­nicy korzy­stają jak z kamieni w rzece, żeby nie zadep­ty­wać śla­dów
krwi. Żuł gumę.


– Agent spe­cjalny Wil­liam Brock, dowo­dzę tutaj. Poroz­ma­wiajmy.


Brock popro­wa­dził ją przez wąską kuch­nię, w któ­rej zgro­ma­dzeni tam
ludzie nie mieli już na sobie kom­bi­ne­zo­nów ochron­nych, ich koszule i kra­waty były wymięte po całych godzi­nach pracy, a twa­rze wymi­ze­ro­wane z nie­wy­spa­nia. Brock zaś wyglą­dał na nie­zmor­do­wa­nego, jakby szar­żo­wał
agre­syw­nie, póki mor­derca nie zosta­nie schwy­tany. Zły, nie­mal patrzący
wil­kiem, kiedy pro­wa­dził Moss, jakby oso­bi­ście obra­żony przez to, co się
tutaj stało. Miał słuszną posturę, jego bary­ton brzmiał dono­śnie w pomiesz­cze­niu wypeł­nio­nym stłu­mio­nymi gło­sami.


– Tędy, pro­sto do tego małego poko­iku – powie­dział, odsu­wa­jąc cien­kie
har­mo­nij­kowe drzwi pomiesz­cze­nia odcho­dzą­cego od kuchni.


Resztę domu zmo­der­ni­zo­wano bez­dusz­nie przez lata, ale ta dziu­pla
pozo­stała nie­zmie­niona, naj­wy­raź­niej nie­tknięta od czasu, gdy Moss
widziała ją ostatni raz. Efekt wytrą­cił ją z rów­no­wagi, jakby to małe
wnę­trze zostało zapo­mniane, kiedy czas prze­mi­jał. Drew­no­po­dobne panele,
jaskrawa lampa spo­wi­ja­jąca pokój bursz­ty­no­wym bla­skiem. Nawet biurko z płyty wió­ro­wej i szafki na doku­menty były podob­nymi, jeśli nie tymi
samymi ele­men­tami wypo­sa­że­nia. Court­ney zna­la­zła kie­dyś scho­wany w szafce plik listów, które pisali jej rodzice, kiedy się roz­wo­dzili.
Dziew­częta usia­dły na fron­to­wym ganku i czy­tały je sobie wza­jem­nie na
głos – Shan­non ude­rzyło, jak szczere, nie­mal dzie­cinne mogą być listy do
żony pisane przez doro­słego męż­czy­znę, nie­róż­niące się niczym od
lice­al­nych liści­ków o zerwa­niu; naj­mniej­szej róż­nicy, pomy­ślała. Nic się
nie zmie­nia. Serce się nie sta­rzeje.


– Mamy zdję­cia ofiar? – zapy­tała. – Jakieś współ­cze­sne? Nie wia­domo, jak
wyglą­dali.


– Mamy kilka albu­mów – odparł Brock. – Pokwi­to­wa­nia z foto­matu i nega­tywy. Prze­ka­żemy ci je po wywo­ła­niu. Mia­łaś oka­zję obej­rzeć całe
miej­sce zbrodni? Pię­tro?


– Będę musiała tam pójść – stwier­dziła Moss.


Brock zasu­nął har­mo­nij­kowe drzwi.


– Muszę z tobą poga­dać, wyja­śnić kilka spraw – powie­dział, sia­da­jąc za
biur­kiem z płyty wió­ro­wej. – Zastępca dyrek­tora FBI zate­le­fo­no­wał w środku nocy i wycią­gnął mnie z łóżka. Zwy­kle nie ma takiego zwy­czaju.
Powie­dział mi, że w Canons­burgu doszło do prze­stęp­stwa, które pod­lega
wła­dzom fede­ral­nym, kazał odizo­lo­wać to miej­sce.


– Ale to nie wszystko – pod­dała Moss.


Brock się wyszcze­rzył; miał to być uśmiech, prze­ła­ma­nie lodów, ale
przy­po­mi­nało gry­mas bólu. Przy­kleił gumę do żucia do srebr­nego papierka
i zastą­pił ją nowym czar­nym paskiem. Jego oddech przy­niósł woń lukre­cji.
Shan­non zauwa­żyła ślady zębów na jego dłu­go­pi­sie, być może rzu­cił
pale­nie, pomy­ślała, albo pró­buje to zro­bić. Tuż po czter­dzie­stce, tak
mię­dzy czter­dziestką a pięć­dzie­siątką, musku­larny, bywa­lec siłowni,
uznała. Wyobra­ziła go sobie spa­ru­ją­cego, bok­sera. Wyobra­ziła go sobie
prze­bie­ga­ją­cego całe kilo­me­try na rucho­mej bieżni w pustych salach do
ćwi­czeń.


– Sta­ram się zro­zu­mieć, co mi powie­dział zastępca dyrek­tora – rzekł
Brock. – Ogar­nąć to, co tutaj zasta­li­śmy. Wpro­wa­dził mnie krótko w sprawę Pro­gramu Spe­cjal­nego Dostępu, zwa­nego Głę­bo­kimi Wodami. –
Wypowie­dział te słowa niczym magiczną for­mułę, w oczach prze­mknął mu
cień stra­chu. – Tajny pro­gram mary­narki wojen­nej. Powie­dział, że nasz
główny podej­rzany, Patrick Mur­sult, czło­nek SEAL, jest powią­zany z pro­gramem Głę­bo­kie Wody pod­le­głym Dowódz­twu Mary­narki Kosmicz­nej.
Pole­cił mi włą­czyć do śledz­twa Shan­non Moss.


Zale­d­wie kilka godzin temu przed tym męż­czy­zną otwo­rzył się zakres
moż­li­wego świata, pomy­ślała Moss, obser­wu­jąc, jak Brock usi­łuje uwie­rzyć
w nie­wia­ry­godne. Został wpro­wa­dzony w taj­niki Głę­bo­kich Wód, ale ile mu
zawie­rzono? Shan­non pamię­tała pierw­szy odre­al­niony widok słońca
błysz­czą­cego w prze­strzeni na kadłu­bach floty DMK, jak bry­lanty
roz­sy­pane na czar­nym aksa­mi­cie, pod­nio­słość, któ­rej doświad­czyło
nie­wielu ludzi. Wyobra­ziła sobie, jak Brock odbiera w domu tele­fon,
wyobra­ziła go sobie sie­dzą­cego na brzegu łóżka i słu­cha­ją­cego swo­jego
prze­ło­żo­nego, który opi­sy­wał mu to, co musiało brzmieć jak cuda.


– Mur­sult był… kimś w rodzaju astro­nauty – cią­gnął Brock, a jego szczęki
żuły lukre­cję. – Głę­boka Prze­strzeń… Wiem, co to jest głę­boka
prze­strzeń, rozu­miem, że bywamy w Ukła­dzie Sło­necz­nym dalej, niż się o tym infor­muje, ale nie poj­muję, w jaki spo­sób. Piana kwan­towa…


Zatem powie­dziano mu o Głę­bo­kiej Prze­strzeni, ale nie o Głę­bo­kim Cza­sie,
pomy­ślała Moss. Dowódz­two Mary­narki Kosmicz­nej miało ofi­cjalne obli­cze,
było zaan­ga­żo­wane w Gwiezdne Wojny za cza­sów pre­zy­den­tury Reagana, miało
w budże­cie Depar­ta­mentu Obrony pozy­cję równą nakła­dom na Dowódz­two Sił
Kosmicz­nych i NASA, ale więk­szość jego ope­ra­cji była ści­śle strze­żo­nymi
tajem­ni­cami. Shan­non pole­ciała w Głę­boką Prze­strzeń, ale także w Głę­boki
Czas, podró­żo­wała do róż­nych wer­sji przy­szło­ści nie tylko po to, żeby
zoba­czyć Ter­mi­nusa, ale także w związku z pro­wa­dzo­nymi przez sie­bie
docho­dze­niami kry­mi­nal­nymi. Te przy­szło­ści były nazy­wane NTP, wyma­wiane
jak „nie te” – nie­do­pusz­czalne tra­jek­to­rie przy­szło­ści.
„Nie­do­pusz­czalne”, ponie­waż przy­szłość była zmienna; wer­sje przy­szło­ści,
do któ­rych podró­żo­wało DMK, były jedy­nie moż­li­wo­ściami roz­ga­łę­zia­ją­cymi
się z warun­ków teraź­niej­szo­ści. Moss nie wolno było wyko­rzy­sty­wać
dowo­dów zebra­nych w przy­szło­ści, żeby przed­sta­wić sprawę oskar­że­niu w teraź­niej­szo­ści, gdyż przy­szłość, któ­rej była świad­kiem, mogła się ni­gdy
nie zda­rzyć.


– Myśl o mnie jak o zaso­bie – powie­działa Shan­non. – Dla­tego tu jestem,
dla­tego popro­szono cię, żebyś mnie wezwał. Mój wydział zaj­muje się
prze­stęp­stwami zwią­za­nymi z pro­gra­mem Głę­bo­kich Wód.


– Nie wiem, w co mam wie­rzyć – przy­znał się Brock. – Nie wiem, w co mam
wie­rzyć odno­śnie do Patricka Mur­sulta, na temat pro­gramu taj­nych
ope­ra­cji… Wszystko to brzmi… Nie wiem, ile z tego rozu­miem.


– Mamy zagi­nioną dziew­czynę – rze­kła Moss. – To nasz prio­ry­tet.


Przy­po­mnie­nie o zagi­nio­nej nasto­latce spra­wiło, że się sku­pił; myśl o jakimś dzia­ła­niu.


– Marian Mur­sult – powie­dział gło­śno. – Sie­dem­na­sto­latka…


– Marian – powtó­rzyła Shan­non. – Znaj­dziemy ją. Zacznijmy od razu.


– Miej­scowi byli tutaj pierwsi – poin­for­mo­wał ją Brock; wszelka mgła
nie­do­wie­rza­nia roz­pro­szyła się już. – Usta­lili natych­miast, że
inte­re­su­jącą nas osobą jest Patrick Mur­sult, zro­zu­mieli, że to on zabił
swoją rodzinę. Kiedy poli­cjanci z Canons­burga zna­leźli doku­menty, z któ­rych wyni­kało, że Mur­sult jest mary­na­rzem, zadzwo­nili do cen­trum
rezer­wi­stów, żeby infor­mo­wać na bie­żąco mary­narkę. Potwier­dzili jego
toż­sa­mość, słu­żył w mary­narce pod­czas wojny w Wiet­na­mie, musiał być
dzie­cia­kiem.


– Czego jesz­cze się dowie­dzia­łeś?


– Twój prze­ło­żony prze­słał mi na temat Mur­sulta faks z Naro­do­wego
Archi­wum Per­so­nelu Woj­sko­wego w St. Louis – kon­ty­nu­ował Brock. – Ogólne
infor­ma­cje o nim, stresz­cze­nia. Navy SEAL pod koniec lat
sie­dem­dzie­sią­tych. Słu­żył w Dowódz­twie Mary­narki Kosmicz­nej na początku
lat osiem­dzie­sią­tych. Mat pierw­szej klasy, ale jego akta ury­wają się w 1983 roku. Oka­zuje się, że facet znik­nął z rada­rów, wszystko na nazwi­sko
żony. Ofi­cjalny sta­tus: zagi­niony w akcji.


Moss pomy­ślała: Mary­narz, żyjący w cie­niu, zagi­niony w akcji mary­narz
DMK. Żoł­nierz zagi­niony w Głę­bo­kich Wodach to tra­ge­dia, ale uznany za
zagi­nio­nego mary­narz, żyjący w ukry­ciu, który poja­wia się w ten spo­sób,
sta­nowi zagro­że­nie dla bez­pie­czeń­stwa naro­do­wego.


– Musimy go natych­miast odna­leźć.


– Możemy dowie­dzieć się cze­goś bar­dziej kon­kret­nego o tym face­cie? –
zapy­tał Brock.


– Będę współ­pra­co­wała z moim dyrek­to­rem, ale NCIS jest cywil­nym orga­nem
– odparła Moss. – Mam cer­ty­fi­kat dostępu do ści­śle taj­nych infor­ma­cji,
tak jak i ty, ale dane na temat pro­gramu Głę­bo­kie Wody są udo­stęp­niane
według potrzeb chwili i stop­nia pouf­no­ści. Możemy dzia­łać wyłącz­nie na
pod­sta­wie tego, co powie nam mary­narka.


Brock wypluł gumę do żucia do opa­ko­wa­nia i pstryk­nię­ciem posłał pakiet
do kosza na śmieci.


– Skupmy się na tym, co już wiemy – zapro­po­no­wał. – Sprawca obu­dził
swoje ofiary, zebrał je w salo­nie, po czym zaata­ko­wał.


– Czym? – zapy­tała Moss.


– Topo­rem – odparł Brock.


Wyobra­ziła sobie klę­czą­cych kobietę i chłopca, mlasz­czący cios,
unie­sie­nie sie­kiery przed kolej­nym zama­chem. Uni­ce­stwie­nie rodziny
rów­nie pro­ste jak rąba­nie drewna.


– Jakiś powód, żeby wąt­pić, że uczy­nił to Patrick Mur­sult? – zapy­tała.


– Żad­nego – powie­dział Brock. – Ale mógł mieć wspól­nika. Sąsiadka, która
wezwała poli­cję, wspo­mniała o jego przy­ja­cielu, face­cie jeż­dżą­cym
czer­wo­nym pick-upem z reje­stra­cją z Wir­gi­nii Zachod­niej. Kon­cen­tru­jemy
się na tym pojeź­dzie, pró­bu­jemy zna­leźć jego wła­ści­ciela. Opi­sała go
jako kło­po­tli­wego, zawsze blo­ko­wał jej pod­jazd. Pół­cię­ża­rówka z nalep­kami na zde­rza­kach. Rozej­rzyjmy się na górze.


Moss wyszła za Broc­kiem z poko­iku. Zanur­ko­wał pod taśmą poli­cyjną,
powiódł ją na górę, wspi­naczka, jaką odby­wała nie­zli­czoną ilość razy,
idąc za Court­ney, któ­rej pokój był pierw­szy po pra­wej. Poręcz ze
skrę­co­nego metalu, zna­jome wra­że­nie, że obraca się jej w dłoni.
Wcho­dziła teraz po scho­dach na wpół świa­do­mie, ruch jej pro­tezy nie­zbyt
płynny, mecha­niczny. Brock przy­sta­nął na ostat­nim stop­niu, przy­glą­da­jąc
się wspi­naczce Moss, zda­wał się ją obser­wo­wać, nie­mal gotów zła­pać,
gdyby miała pole­cieć do tyłu albo się prze­wró­cić. Shan­non miała po
dziurki w nosie tych nie­zręcz­nych chwil, kiedy ludzie się orien­to­wali,
że pra­cują z osobą po ampu­ta­cji, i pró­bo­wali wykom­bi­no­wać, jak ją mają
trak­to­wać.


– Co zaszło na górze? – zapy­tała.


– Jes­sica, jego sied­mio­let­nia córka, ucie­kła przed począt­kową napa­ścią –
wyja­śnił Brock. – Wbie­gła tutaj.


Pokój Court­ney. Brock oparł dłoń na gałce drzwi.


– Mam dwie córki – powie­dział. – Dwie piękne córki…


Otwo­rzył drzwi i wpu­ścił Moss do środka; powrót do tego pokoju był jak
wpeł­za­nie z powro­tem do kokonu. Pamię­tała malo­wa­nie tych ścian na kolor
różu o nazwie „guma do żucia” w cza­sie waka­cji po szó­stej kla­sie,
odsą­cza­nie wałka na pochy­łej tacce, Court­ney krzy­czącą za każ­dym razem,
kiedy na jej czarne loki spa­dała paćka farby z sufitu. Pamię­tała
wydmu­chi­wa­nie papie­ro­so­wego dymu przez żalu­zję okienną w upalne lato,
AC/DC na tale­rzu gra­mo­fonu, Powe­rage, aż płyta była tak zdarta, że nie
odtwa­rzało się nic wię­cej poza kil­koma pierw­szymi sekun­dami What’s Next
to the Moon. Pokój był obec­nie w kolo­rze lawendy, z białą komodą i pię­tro­wym łóż­kiem – córki Mur­sul­tów musiały go dzie­lić. Zep­pe­lin i Van
Halen zostali zastą­pieni przez DiCa­prio, Romeo i Julia, ale
pomiesz­cze­nie wyda­wało się takie samo. Ciało Jes­siki Mur­sult zna­le­ziono
w rogu, tam gdzie daw­niej stało łóżko Court­ney. Koszula nocna małej była
w strzę­pach, na ple­cach ziała głę­boka rana, jak roz­dzia­wione usta mię­dzy
łopat­kami odar­tymi ze skóry.


Biedna dziew­czynka. Biedna dziew­czynka…


– Dobrze się czu­jesz? – zapy­tał Brock.


– Gdzie są ich paznok­cie? – Shan­non odpo­wie­działa pyta­niem, wzrok miała
roz­myty, ale zauwa­żyła, że na pal­cach dłoni i stóp dziecka także brak
paznokci.


– Zbla­dłaś – stwier­dził. – Chcesz usiąść?


– Nic mi nie jest…


Zachwiała się, Brock pod­trzy­mał ją, opie­ra­jąc dłoń na jej ple­cach.


– Dzię­kuję – powie­działa, cho­ciaż na­dal była ode­rwana od rze­czy­wi­sto­ści.
Poczuła prze­lotne zaże­no­wa­nie. Weź się w garść, pomy­ślała. – Jestem… Nie
wiem, co jest nie tak – dodała. – Prze­pra­szam.


Brock wypro­wa­dził ją na kory­tarz.


– Posłu­chaj – ode­zwał się, zamy­ka­jąc za nimi drzwi pokoju. – Każ­demu
trudno znieść podobny widok, zwłasz­cza jeśli się do tego nie przy­wy­kło.
Nie ma sprawy, jeśli jest ci tro­chę słabo.


– Muszę ci coś powie­dzieć – rze­kła. – To jest… Tro­chę mi trudno
dzi­siej­szej nocy, to jest nie­sa­mo­wite. Znam ten dom.


– Mów dalej.


– Dora­sta­łam tutaj – powie­działa. – Prak­tycz­nie miesz­ka­łam w tym domu
jako dziecko. Miesz­kała tutaj moja naj­lep­sza przy­ja­ciółka. Court­ney.
Nazy­wała się Court­ney Gimm. To był jej pokój. Spę­dzi­łam w nim mnó­stwo
czasu. Dokład­nie tam stało jej łóżko.


– Bez jaj.


– Wytrą­ciło mnie to z rów­no­wagi, ale nic mi nie jest – zapew­niła go
Moss. – Kiedy zadzwo­nił Nestor i powie­dział, że do zbrodni doszło przy
Cric­ke­twood Court…


Oparła się o ścianę; doty­ka­jąc jej, czuła się tak, jakby mogła zedrzeć
ten współ­cze­sny świat i ujrzeć ponow­nie swoją przy­ja­ciółkę, być na­dal
jej przy­ja­ciółką, jakby czas w ogóle nie upły­nął, jakby mogła wejść do
daw­nej sypialni, do minio­nego świata. Samo­za­ci­sko­wych bran­so­le­tek,
pla­sti­ko­wych butów, kolo­ro­wych obrą­czek na apa­ra­cie orto­don­tycz­nym
Court­ney.


– Bawi­ły­śmy się w lesie za tymi domami – powie­działa Shan­non. –
Pali­ły­śmy tam papie­rosy.


Opa­la­nie się w fote­lach ogro­do­wych, dzie­le­nie się piwem. Ojciec Court­ney
pra­co­wał na nocną zmianę, miały więc dom wyłącz­nie dla sie­bie, bo jej
matka miesz­kała w Pit­ts­bur­ghu ze swoim chło­pa­kiem. Gan­dzia w nie­które
wie­czory, gdy Court­ney udało się ją zdo­być, ale prze­waż­nie sie­działy po
pro­stu do późna, oglą­da­jąc tele­wi­zję, następ­nego dnia w szkole miały
zaczer­wie­nione oczy. W nie­które noce impre­zo­wały z innymi dziew­czy­nami
na boisku. W inne z chło­pa­kami. W nie­które wie­czory Court­ney, Shan­non
oraz chło­paki, któ­rych pode­rwały w cen­trum han­dlo­wym, upa­lali się, pili
i mig­da­lili, nic poważ­nego, tylko piesz­czoty, poca­łunki i robie­nie
dobrze ręką koń­czące się późno w nocy zapa­chem mydła i spermy.


– Chry­ste, stra­ci­łam dzie­wic­two w pokoju na końcu tego kory­ta­rza –
ode­zwała się. Brat Court­ney, Davy Gimm; widziała jego twarz tak
wyraź­nie, jakby była z nim zale­d­wie wczo­raj. On w kla­sie matu­ral­nej, ona
w pierw­szej, kiedy chwy­cił w garść jej włosy i poca­ło­wał ją, wsu­nął dłoń
pod jej bluzkę, roz­piął sobie dżinsy i poło­żył jej ręce na sobie.
Tward­nie­ją­cym w jej dło­niach. Uczu­cie jego cię­żaru na niej, jego
wci­ska­nia się w nią. – Prze­pra­szam, nie powin­nam była tego mówić.


– Chodźmy zaczerp­nąć świe­żego powie­trza – powie­dział Brock. – Dasz radę
zejść po scho­dach?


– Pora­dzę sobie – odparła. – Zejdę za chwilę.


Pierw­szą noc z Davym Gim­mem spę­dziła w małej sypialni na końcu
kory­ta­rza, w pomiesz­cze­niu przy­po­mi­na­ją­cym bar­dziej skła­dzik czy pokój
dzie­cięcy niż wła­ściwą trze­cią sypial­nię. Pamię­tała noże, które Davy
kupił na pchlim targu, pla­kat z Chri­stie Brin­kley ze „Sports
Illu­stra­ted”. Leżeli na skrzy­pią­cym podwój­nym łóżku, czuła jego
nie­cier­pliwe palce gme­ra­jące pod jej ela­stycz­nymi szor­tami, wil­gotny
oddech na karku. Pamię­tała dźwięki, które wyda­wał przez sen, gdy leżała
roz­bu­dzona, a blask księ­życa skra­dał się po modelce pre­zen­tu­ją­cej
kostiumy kąpie­lowe.


Zanim otwo­rzyła drzwi daw­nej sypialni Davy’ego Gimma, Moss odcze­kała, aż
usły­szy z dołu głos Brocka – wej­ście do tego pokoju było jak wkro­cze­nie
w kosmos, gro­mady gwiazd i kon­ste­la­cje zodia­kalne wybu­chały z nie­skoń­czo­nej ciem­no­ści. Pstryk­nęła włącz­nik świa­tła, czę­ściowo licząc
może, że zoba­czy pla­kat z Chri­stie w kostiu­mie kąpie­lo­wym i kolek­cję
noży, ale zamiast tego ujrzała pokój małego chłopca, o ścia­nach
upstrzo­nych naklej­kami gwiazd, które świe­ciły w ciem­no­ściach. Głu­pie;
poża­ło­wała tego, co powie­działa Broc­kowi, rozu­mie­jąc, że powinna była
trzy­mać buzię na kłódkę, że nie powinna w ogóle mówić nic o tym domu.
Brak pro­fe­sjo­na­li­zmu, chwila sła­bo­ści. Widziała pokój nie taki, jaki był
wcze­śniej, ale taki, jaki jest teraz – pokój zamor­do­wa­nego dziecka.


Zna­la­zła Brocka na dole. Traw­niki przy Cric­ke­twood Court sre­brzył szron,
jego kwiaty roz­po­ście­rały się na przed­nich szy­bach zapar­ko­wa­nych
samo­cho­dów. W sąsied­nim seg­men­cie na pię­trze zaświe­ciło się świa­tło.


– Gdzie w tym cza­sie była Marian? – zapy­tała. – Czy ktoś ją widział?


– Wszy­scy sąsie­dzi ją znają, ale nie było jej tutaj – odparł Brock. – Od
piątku. Dzwo­nimy teraz po nocy do człon­ków rodziny i przy­ja­ciół,
pró­bu­jąc ją odna­leźć.


– Wspo­mnia­łeś, że Mur­sult ma kum­pla jeż­dżą­cego czer­woną pół­cię­ża­rówką –
powie­działa Moss. – Ktoś zna tego faceta?


– Nikt – rzekł Brock. – Sąsie­dzi zauwa­żyli to auto, bo czę­sto par­ko­wał
je na ulicy, ale Mur­sult i jego kom­pan trzy­mali się na ubo­czu.


– Sądzę, że powin­ni­śmy posu­nąć się dalej i roz­po­wszech­nić komu­ni­kat o zagi­nię­ciu dziew­czyny.


– Może się zna­leźć – stwier­dził Brock. – Może być w domu przy­ja­ciółki.
Spraw­dzamy wszę­dzie.


Alar­mowy sys­tem powia­da­mia­nia o zagi­nio­nych był nowo­ścią, przy­po­mniała
sobie Shan­non, nie tak powszechną, jak kie­dyś się sta­nie.


– To nam pomoże – powie­działa. – Ktoś mógł ją widzieć.


Brock spoj­rzał na pod­świe­tlaną tar­czę swo­jego zegarka.


– Moss, twoje biuro znaj­duje się w SISK, zga­dza się? – spy­tał.


SISK to Służby Infor­ma­cyjne Sądow­nic­twa Kry­mi­nal­nego, ośro­dek ner­wowy
FBI, nie­dawno ukoń­czony kam­pus, kry­sta­liczna oso­bli­wość sto­jąca wśród
wzgórz na pust­ko­wiach Wir­gi­nii Zachod­niej nie­opo­dal Clarks­burga. Budy­nek
nale­żał do FBI, ale wobec braku obiek­tów mary­narki wojen­nej czy pie­choty
mor­skiej w tym rejo­nie umiesz­czono tam sie­dzibę Kry­mi­nal­nego Biura
Śled­czego Mary­narki Wojen­nej.


– Miesz­kasz tam? – zapy­tał. – W pobliżu Clarks­burga?


– Zga­dza się.


– Moja żona, Rashonda, pra­cuje w SISK, w labo­ra­to­rium dak­ty­lo­sko­pii.
Może wpa­dły­ście na sie­bie.


– Jesteś mężem Rashondy Brock? – zdzi­wiła się Moss. W biu­rach SISK
pra­co­wało kilka tysięcy ludzi, ale Rashonda Brock, jako zastęp­czyni
asy­stenta dyrek­tora Wydziału Labo­ra­to­riów, była dobrze znana. Gabi­net
Shan­non znaj­do­wał się w pobliżu przed­szkola ośrodka, więc cho­ciaż nie
poznała oso­bi­ście żony Brocka, to w więk­szość poran­ków widziała
Rashondę, która w nawał­nicy objęć i poca­łun­ków zosta­wiała tam dwie
córki. – Wydaje mi się, że widzia­łam jakieś malunki waszych dzieci –
powie­działa. – Brianna i Jasmine, prawda? Fio­le­towe dino­zaury…


– Bar­ney – potwier­dził Brock, uśmie­cha­jąc się i chi­cho­cząc. – Wszystko
jest dino­zau­rem Bar­neyem, ściany pokoju Brianny są nim upstrzone.


Moss zro­zu­miała, jak to jest, że Rashonda może paso­wać do Brocka;
pulchna, wysoka, zawsze pro­mienna kobieta musiała dozna­wać cie­płego
uczu­cia satys­fak­cji za każ­dym razem, kiedy roz­śmie­szyła swo­jego
poważ­nego męża.


– Przy­je­cha­łaś więc z oko­lic Clarks­burga? To ile stąd, godzina jazdy,
pół­to­rej? – zapy­tał, wyła­wia­jąc z kie­szeni mary­narki kopertę z kartą
magne­tyczną do drzwi. Podał ją Shan­non. – Wyna­ję­li­śmy w pobliżu kom­pleks
pokoi, nie wra­caj dzi­siaj w nocy do Clarks­burga. Z samego rana będziesz
musiała znowu być tutaj.


– Dobrze, prze­no­cuję – powie­działa, oce­nia­jąc zmianę w zacho­wa­niu
Brocka. Zła­god­niał, odkąd zauwa­żył jej pro­tezę i od wspo­mnie­nia o żonie.


– Głę­bo­kie Wody – rzekł, patrząc w niebo, cho­ciaż pokrywa chmur
unie­moż­li­wiała doj­rze­nie gwiazd. – W dzie­ciń­stwie marzy­łem o zosta­niu
astro­nautą. Dziad­ko­wie zabrali mnie na przy­lą­dek Cana­ve­ral, żebym się
przyj­rzał star­towi rakiety. To był naj­pięk­niej­szy widok do naro­dzin
moich córek.


Moss widziała mknące o świ­cie bły­ski ognia, rakiety wzno­szące się i zni­ka­jące z pola widze­nia.


– To zawsze jest piękne, za każ­dym razem – stwier­dziła.


– Prze­śpij się – powie­dział Brock. – Mój zespół będzie na­dal pra­co­wał w nocy. Spo­tka­nie na temat postę­pów, ze wszyst­kimi zaan­ga­żo­wa­nymi, o dzie­wią­tej rano, a potem kon­fe­ren­cja pra­sowa.


 


Kiedy odjeż­dżała z Cric­ke­twood Court, z Hun­ting Creek, pra­gnie­nie
odda­le­nia się od tego domu czuła jak pie­cze­nie bar­ków i ple­ców. Hotel
zare­zer­wo­wany przez Brocka to był Best Western, znaj­du­jący się bli­żej
Waszyng­tonu w Pen­syl­wa­nii, ale przed wjaz­dem na
sie­dem­dzie­siąt­kę­dzie­wiątkę zro­biła pętlę na par­kingu Pizza Hut, który
gra­ni­czył z Char­tiers Creek. Tutaj została zamor­do­wana Court­ney, w listo­pa­dzie, w dru­giej kla­sie liceum. Pizza Hut wyglą­dała tak samo jak
zawsze, nie­zmie­niona od czasu, kiedy Moss była tutaj, ceglany budy­nek z pół­ko­li­stym bla­sza­nym dachem, z tyłu dwa kon­te­nery na śmieci, nie­bie­skie
w świe­tle reflek­to­rów jej auta. Zwłoki Court­ney pozo­sta­wiono mię­dzy tymi
pojem­ni­kami. Moss poli­czyła godziny; nie­mal trzy­dzie­ści trzy od czasu,
gdy ostatni raz widziano Marian Mur­sult. Shan­non poje­chała do hotelu,
roz­my­śla­jąc o swo­jej mar­twej przy­ja­ciółce, myśląc o zagi­nio­nej
dziew­czy­nie. O paznok­ciach zerwa­nych z pal­ców dłoni i stóp zabi­tych. Czy
Patrick Mur­sult zamor­do­wał swoją rodzinę? Gdzie był teraz?


Moss trzy­mała w bagaż­niku pod­ręczną torbę z dwiema zmia­nami ubrań i kosme­tyczką, będąc w każ­dej chwili gotowa do wyjazdu. Roze­brała się w pokoju hote­lo­wym, odjęła pro­tezę, usu­nęła wkładkę; wil­gotny podmuch,
ostra woń potu roz­bu­dziły ją na moment. Wzię­cie prysz­nica było trudne z powodu braku uchwy­tów dla nie­peł­no­spraw­nych, ale kiedy woda zro­biła się
cie­pła, usia­dła na kra­wę­dzi wanny, prze­rzu­ciła nogę ponad jej brze­giem,
a potem ześli­zgnęła się po ema­lio­wa­nym wnę­trzu i usia­dła na macie
anty­po­śli­zgo­wej. Lała się na nią gorąca woda. Umyła włosy, zuży­wa­jąc
cały hote­lowy szam­pon, sta­ra­jąc się zmyć z sie­bie zapach roz­kładu i krwi. Pozba­wiona kul i wózka, prze­mie­ściła się, ska­cząc po wykła­dzi­nie,
po czym wśli­zgnęła się pod świeżo wypra­so­waną pościel i otu­liła koł­drą.
Przy opusz­czo­nych żalu­zjach i wyłą­czo­nym świe­tle pokój był cudow­nie
ciemny. Zimny. Obró­ciła się, chciała zasnąć, ale ujrzała ciała kobiet i dzieci przed­sta­wione w postaci wiel­kich krwa­wych łuków i roz­kwi­ta­ją­cych
ran. Pomy­ślała o Marian – na­dal żywej, pro­szę, niech będzie żywa – ale
nie wie­działa, jak dziew­czyna wygląda, więc jej wyobraź­nię wypeł­niła
podo­bi­zna Court­ney Gimm, a jej myśli pognały ku ostrzom sie­kier
kru­szą­cych kości oraz ku ranom, które się roz­wie­rały niczym usta.
Spo­cona, rzu­cała się na mate­racu, zaplą­tana w pościel; w pokoju uno­siła
się cierpka woń jej wkładki pro­te­tycz­nej. Usia­dła i poma­cała ręką po
ciemku w poszu­ki­wa­niu pilota. Wszyst­kie lokalne sta­cje dono­siły o zamor­do­wa­niu rodziny w hrab­stwie Waszyng­ton, na przed­mie­ściach
Canons­burga. Moss przy­mknęła oczy, gdyż raził ją jaśnie­jący coraz
bar­dziej ekran tele­wi­zora – uję­cia sąsied­nich dachów z lotu ptaka, film
z blo­kady sze­ryfa, jego zastępca z cha­pli­now­skim wąsi­kiem pod­cią­gał
spodnie przy kozłach zapór.


Pierw­sze donie­sie­nie o zagi­nio­nej zostało nadane przed piątą rano.
Marian Tri­cia Mur­sult. Lat sie­dem­na­ście, zamiesz­kała w Canons­burgu w Pen­syl­wa­nii. Na zdję­ciu opa­lona, pie­go­wata, w obcię­tych dżin­sach i pod­ko­szulce na ramiącz­kach, o wło­sach pro­stych, czar­nych jak węgiel.
Shan­non zatch­nęło na widok podo­bień­stwa mię­dzy zagi­nioną dziew­czyną a jej przy­ja­ciółką, obie zwy­czaj­nie piękne, o dłu­gich, ciem­nych wło­sach.
Moss była wyszko­lona do podróży w cza­sie, przy­zwy­cza­jona do prze­ży­wa­nia
przy­szłych zda­rzeń, jakby roz­gry­wały się na terra firma teraź­niej­szo­ści,
ale to déjà vu było czymś innym, jakby przy­ła­pała świat na powta­rza­niu
się – dom, dziew­częta – jakby zoba­czyła coś, czego nie powinna była
widzieć, mecha­niczną powtórkę cyklicz­nego czasu. A może podo­bień­stwo
dziew­czyn było czymś dużo rzad­szym, czymś jak druga szansa? Stra­ciła
Court­ney, ale na­dal mogła oca­lić Marian. Shan­non roz­luź­niła się w łóżku,
pocie­szyła tym, że ludzie będą szu­kali dziew­czyny, że być może ktoś już
ją widział, mógł wie­dzieć, gdzie prze­bywa, bez­pieczna, bez­pieczna, ale
kiedy zasy­piała, mając przed sobą zale­d­wie kilka godzin snu, Moss nie­mal
czuła, że ciało dziew­czyny sty­gnie.
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